
~ 29. 
"Tydzień" wychodzi w kaidĄ niedziela., 

! dodotlcami w razie potrzeby we wtoreki w piąt(l~. 
Pojedyńc7.y numer kosztuje 1i llOp. 
Cena ogloszell od wiersza lub za jego miej · 

po kop, ó, za następne po 4, i3 i 2 kop, w mia
rę ilości powtórzeń. 

PETROKÓW ania B (20) Rlerpni1t lSiG " 

ROK IV. 
Ucna kwartalna: 

w PCłrolwwie w księgarniach T~, ~'hodtki 
i H, Goldsteina lop, 71), 

\1" War'zawie w l,sięgal'ni i kantOl'le piam 
]lel'yjodyclmyr.ll Maurycego Orgelbranda na 
pl'zeciw statuy j(opernika-r. przesylka. poczto 
wą l'S, l kop, 10. Ocloszelll" przyjmują się w rodak(:yi i w 

księgarni L, Chodtki; w "'RrIlZRn·le wspecy
ja.lnej agencyi p. M,Frendlera ul. T,cśnoN.51. ~d.el!i redakcyj: - Antoni POI'ęlJski-w Petrokowio przy urodzc Żel. 

Prenumerować moźna nadto we wszystkich 
księgarniach' krajowych. 

Warsz,-Wiedeńskiej w domu W, W, Krzywickich i W, Popowskiego. 

'" w, \ Symf"yj';;' ,', " ': 
-
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DlngQść dnia g·od. 14 m. 14. 26 S. Zefiryna Pap. \\'fl-2 Z.7- 1 Dlugość dnia g. 14 m. l. 

'23 Ś Filipa Ben. Joachima O. 4-57 7-7 27 N. 11 po Św. Cezaryjusza 5-3 G-59 
1~4 C. nartl~mieja Aposto/a . 4--58 7-5 28 P. Augustyna Doktora K, r)o-n 1. 6- 56 Pierwsza kwad. księżyca 
25 P_ LudwIka Króla. . . . 5- O 7--3 Dnia uhylo god. ~ m. 40. 29 W. Soięcic ś. Jana Chrz. [)-7 6--54 Dnia ubyIo god. 2 m. 56. -T.·eśćr - Wiadomości urzędowe. - Wiadomości miejscowe i 7. okolic. - Spostrzeżenia meteorologiczne. - Korespondencyje Tygodnia: .- Z Źurawia (J. a.)-L Ogloszenia. - Odcinek: - Hrabill:l Belte-Ange opo wiadanie z 'czasów wojny 1870 r.-przeklad A. 111:-
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WIADOMOSQ URZĘDOWE. 
~a przedstawianie komltotu d.J spraw królestwa polskiogo 

~ajl\'yżój zatwiordzolle zosta/y w d. 30 czerwca r_ li. (v. S,) 

następujl\CO taksy, wedlug których pobHiralle Iiyć maj~ opIaty 
za czynności komorników i woźnych w okręgu sądowym 
wa)'~zawskiru: 

A. 00 do komorników. 
1) Za napisanie doręczanych przez woźnego stronom 

procesuja,cyw się, świadkom, dlllżnikom, poszukujo,cym lnb 
innyJll osobom, zawiadomień, pozwów i wszelkiego rodzaju 
oznajmień-należy się. komornikowi sądowemu kop 2 O. 

Jeieli zaślzawiadomienie, pozew Illb oznajmienie wręczone 
b~dzie oiobiście przez komomika kop. 25. 

2.) Za wszyst\(ie czynności przy sporz~dzeuiu pl'Olokul1l 
zajęcia ruccholAoś-::i. 

a) Jeźeli jednocześnie dopeJnione jest oszacowa~ie rllcho· 
mości lub 0.7.n8CZOna WIII'tość ty.chż'l-komornikowi naleiy Ilię: 
Za protokul zajęcia ruchomości, których wartośr; nieprze
wyższa: 
25 H. , .. 25 kop. 

50 " 
100 .. 1 TS. ~ 
200 2 

50 

300 3 
400 ,,' ,. 4 
500 " ' . . . . . • • . 6 
Za każde lOG rs. nad 500 rs. do 5000 TS. po 50 k~p.-
Za prolokul zajęcia ruchomości, wartość których nie prze
"'yższa 25000 rs., za każdy 1000 rs. nad [l000 rs. po 2 TS; 

wytej 7.aś nad 25000 rs. za każdy 1000 rs. po 1'.' 1. 
b) Jeżeli protokul sporządzony będzie Iiez oazacolViluill. 

i szacunek zajętych ruchomości nicwiadomy komornikowi 
należy się: 

Z/ł każdy przedmiot objoty w- protokule 030bnym numerem, 
gdy tych przedm.iotóW' będzie nie wię6ej jat. 50 po .] kop.:
do 100 po 4 kop; gu.~ więcellak:. 100 110 3 kop. 

'Przedmioty ~upelllie )ednakuwe winny miescić się w pro
tokule pod jednym wspólnym numerem, i w takim wypadku 
komornikowi za r.amieizczenie w protokllle zajęcia calej par
tyi jednakowycu prz~d?liotów należy s~ę o~lat~ weding tl0: 
wyi.sz6j za8ady, uwazap.c numer partyl narOWlll z nUlaeraml 
pojedYLIczych pJ'zoumiotów, a nadto oddzielnie za przeliczeniCl 
za kaicly <lziesiątClk l?o 1 kop., pn:y przedmiotach zaś po
dlegahcych p-rzewadze lllb przemill.l'owi-za lcażdy dziosiątek 
pudów lub SĄżni po 3 kop. 

3) W wypadkach sprawdzenia tylko na grUllcie poprze
dnio sporza,dzonych już protokulów lajęcia, komornikowi na
leży się-

a) gdy sza.cunek jest wiadomy i nie przewyższa 
2~ rs. kop. 10 

15 
26 
50 
75 

50 " 
100 " 
300 Ol 

200 " 

II 

" 
" 
" 400 " TG 1 

500 " . . . . . .. . TS. 1 " 25 
wyżclj nad 1>00 rs. do 5000 TS. za kazde 1001's po 12\ kop; 
wyżej nad 5000 rs. do 25000 rs. za każdy 1000 rs. po 6 O 
kop: wyiilj nad 25000 za każdy 1000 rs, po 25 kop. 

b) gdy szacunek jest niewiadomy to komornikowi naloży 
si~ od liczby, przedmiotbw, jeśli jett ich niewięcej jak 50 po 
5 kOPi od 50 do 100 po 4 kOPi jeśli więcej jak 100 po 
3 kop. od Jcaźuego. 

') Za zdjącie pieczęci przy uwolni aniu ruchomości z pod
zaj~cia a także i za opieczętowanie w tych wypadkach jeśli 
ma to miejsce niezależnie od sporza,dzenia protokulu tajęci& 
komornik pobiera za kaid~ przylożona, lub zdjęta. i świadec
two gdy liczb& pieczęci i świadectw nie przoW'yźs1.Ą 50 po 
3 kop; od 50 do 100 po 1 kOPi wyżej 100 po 1 kop. 

5) Za protokuly za.ięcia nierucuomości, za kaida, nierucho-
1Il0ŚĆ lllb przynależność do niej opisaną oddzielnie komor
llikowi sądowemu należy się gdy szacunek !lie pl'zewyższa: 
500 rs. po 2 TS. 50 kop. 

1000 .. 5 " 
2000.. "6,, 
SOOO II ,. 7 " 
'000 " " 8 " 
5000, ••.. _ . .. ., 9 " --
wyżej ~ad 1>000 rs. za hide 1000 rs. po 5 O kop. 

UW4g4. Za protokuI zajęcia znajduj~cych się w nierucho
mym maja.tku ruchomości komornikowi należy slę osobno 
w-ynagrodzenie stósownie do §§ 2 i 3 niniejszej taksy. 

6) Za oddanie pod nadzór zajętych przedmiotów lub za 
rozporządzenie przeniesienia ich do. oddzieln~go skladu ko
mornikowi należy się, gdy cena tychze przedmIotów me łlrze
wyż5za: 
flOO rio . . . • • po 25 kop. 

2000 II' • • • • • • • ,,60 " 
5000" . . • . . . . . . . . II 75 II 

wyżej ud 5000J1'II. i!:a każde 5000 rs. po rs 1; gdy zat 9za
oUllek rQ,cho.oici niowiadollly po 5 O kop. 

-

7) Za koraspondencyja, z kasami i innemi wladzami lub 
sprawujl\cemi urząd osobami w pl'zadmiocie należnych za
ległości, .karbowych podatków, gminuych lub micjskic:l 
ciężarów, jak niellluiej za korespondellcyja, z ~ yclzialem 
hypotecznym sądu olcręgowego we w:,kaz:\llych prawem wy
padkach, komornikowi nalei)' się-gdy szacunek wla.llo~ci 
nie przewyższa: 

500 rs. . , . . . . '. po rs - 5 O kor. 
2000 " . • . . . . . . 1 
501)0 " . . .. ". 1 5(1 
gdy wyższy jest jak 5000 TB. " 2 

8) Za licyt&Gyja, publiczn~ przy spr!.!!.l tiy ruc!tołDośei 
luh nieruchomeg'(I m~jątku lcomomikowi najeży się-goJ)' SII

ma za któq przedano nie przewyższa: 
25 rs. po rH - 25 kop. 
50" .. , 50 " 

100 " . . . . " ,,1 - " 
250 " . . • . " ., 2 
500".... ""3-,, 
wyżej nad 500 r~. _ . . . . . " " 4 - " 

Gdy 7.e sprzedaży osiągnięto wiElcej jak 500 rs. to ko
mornik otrzymać winien cwierć procentll od 'sumy i.apla
conej po nad 500 rs. przy danej licytacyi. 

tJwa3'a. Oznaczone w powyższym ustępie wynagro
dtenie należy się komornikow"i i przy wydzierżall"iauiu nie
ruchomych w-Iasllości przez publiczna, licytacyja,. 

9) Za kor~espondencyją o ściągnięcie karnej należności od 
uchybiającego nabywcy, który nie wniósl oznaczonego prr.e
pitiami zadatku komornikowi od tegoż należy si~ kop. 6 O. 

10) Za odebranie IH1:YSl\Ulonycll ruchomoHei, będących 
pod z"jęJiem niopowrór-enych właścicielowi w 07.llaGzonym 
terminie,iJza niewydanie ich leo" ornikowi na piól'wszo zażąua
nie, należy się temllż za ltlli.dy od7.yskany przedmiot hlh każ o • 

dą partyj" przedmiotów, gdy ich nic więcej jak 10 po 25 k; 
gdy więcej jak 10 po 10 kop, od każdego. 

11) Za osobiste zatrzymanie dlnoinika i od.danie go do 
aresztu komornikowi należy się rs 4. 

12) Za. wydani,; przez komornika posŁulc.uja,l)emu, dJui,uko
wi, d07.orcy zajętego maj'ltku, nadzorcy aresztu 73. \llngi htb 
komnkolwiekbąÓ'i. ino 'mu wypisów lub k.opij z dzh~nni~a luh 
protoklllów zajęcia oraz za po~wjadcz<lnie wręczcllia r,ostllnc
go dlużnikowi nakazu należy si~ komornikowi za każdy 
arkusz wydanego dokllmcntll po kop. 20 Za niecaly arkusz 
liczy się jak za caly, jeżeli zapisano więcej niż dwie stronnice, 
jeżeli zaś nie zapisano dwóch stronnic to lIomorniko \Vi należy 
się tylko po 10 kop. 

Uwaga. Każde 25 wićl'szy liczy się za :;'r,llllli.·" ~1'I.us7.:\. 
Za zaznaczenie na wyroku niezaspokojenia IV lCrzyciela 

przez dlużnika komornikowi należy się 10 kop. 
Próf'z tego za przyloienie na protoKute zaj'leja Illi) innycb 

dokumerItach pieczęci komornikowi .a,doweIJ1U należy się ?a 

kaźda. po 5 kop. 
la) Za dopelnienie wprowadzonia do WlaSllO$ci komorni-

kowi należy się TS. 2. 
14\ Za dopeŁnienie uakazu wyplaty i wniesienie do de

pozy tu komornikowi naleiy się, gdy suma nie przell"yższ& 
2[,0 n. po 'r~ 1: -g dl' przechodzi 250 rs. po TS 1 kop. 5 O. 

15) Gdy zawiadomienie ma być doręczonem lub inna jaka 
czynność speloiona przez komornika nio w miajscll jego za
mieszkania to należą mu się koszta podróży i dyjety stósow
nie do przepisów oojętych §§ 858 i SIl4 usta.wy cywilnej, 
przy CZelD cza~ użyty na przejazd oblicza się wedlu tarl'fy 
ozn~czonej w ~ 300 tejże ustawy a dyjety zaliczać ma ko
mornik prawo chociażby przojazd trwal krócej. 

Uwagi. Pieniądze te niewchodzą w rachllnek OgÓllll\j Silmy 
wynagrodzenia i wyplacane być winny każdemu komorniko
wi oddzielnie. 

l6} • Oznaczone w powyższym artykule wynagrodzenie 
komornicy moga. pobierać i mają prawo p oszukiwać od 
tych osób, na żądanie których czynność jakąkolwiek prz cd
sięwezmą. 

B. Co do woźnych. 
1). Za doręczenie stronOlll, świadkom, dluźnikom, poszu

kującym i innym osobom oznajmień, pozwów ~ wszelkiego 
rodo;aju zawiadomień od wladz sądowych i ocl komoTników 
ustanawia si~ woźnemu wynagrodzenie po 15 kop. 

2). Jeżeli wręczenie oznajmienia, pozwu lub jakiegokolwiek 
zawiadomienia zalalwionem być mUlli przez sądowego wożnego 
nie w miejscu jego zamies7.kania, to pobierać ma za drogę w 
obie strony po 8 kop. za wiorstę i dyjety dziennie po 25 
kop. Czas zużyty na przejazd oblicza się wedfug taryfy 
wiorstowej oz::aczonGj IV S 3UO Ustawy dla sądów cywilnych, 
a dyjety przyuależą woźllOmu chociażhy i mniej CJJMu w 
clrodze przepędzi! 

3). 'Ostanowione w powyższej taksie wYnl\grodzenie pobió
rają na rzecz woźnych w!adze sądowe lub komornik wrę
czający przez nich pozwy, oznajmienia lub zawiadomienia, 
od osób w interesie których następuje wręczenie. 

4). Wynagrodzenie pobrane lIa rachunek BIł<lowogo wO:
źnego jest ogólną wIasnościa, wszystkich woźnych micjsco\rych 
whdz sąuowych i rozdzielanem być winno mi~dzy nimi 
odpowiednio do zajęcia kaźdego z nich i miejscowych okolicz
no~ei wedlu~ uznania władz sądowych 

- - SD 

N aJJa ś ni ej s z y P 11.11, na najpoddalliejsze przelożen!O\ 
M:inisll'iI. Sprawiedliwości, l-go lipca r. b., Najmilościwiej 
racz)'l r.uzhii.t.ać.: odroczy';, do dalszych rozporządzeń, oddanie 
do arclulVó \\' 111 Jlotec7.nych olr:'ęgtl sądowego warszawilkiego 
a.kt, dokumentów i lisiąg regentów dawniejszych, z pozosta
w~eniCI~l starszemu pre~()solVi miejscowćj izby sa,llowćj, po
wlCrzyc yrzccho vywallle tymczasowe archiwów notaryjalJlych 
nowo lllIanowanym notnryuszom, z wlożeniem na tych o~ta
tJJipJl 0110'l<i,\zk11 udzielania wypi~ów i l,opij ze znajdujących 
się \\' ich .zachowaniu akt !lotar)'jalnych. 

WIADOMO~CI MIEJSCOWE I Z OKOLIC, 
, .= W d. 16 b. m. jako w dniu uroczystości 
S. Rocha wyznawcy, patrona od morowego i złe
go powiet.rza, w kościele po p. p. dominikankach 
orlp!'awionem zostało poranne nabożeustwo. 

= W kościele po-pijarskim od Jrwała si~ wiel'zch
nhl część ołtarza w bocznej nawiej szczęściem 
wypadek ten nastąpił w IlOCy, nikt zatem z ludzi 
nie ponió~ł szwanku. Uszkodzony ołtarz oczekuje 
n!tpl'fiwy z pobożnej ofiary. 

= W tych d~iach Pl·z.~stąpiono do restauracyi 
wnętrza dzwonmcy farsl(Jej. 

= Zegar na wiezy po-bernardyńskiego kościoła 
wymaga g;'untowlllSj naprawy-Jedyny ten publicz
Ily r~gLl\;:tor c.zasu u IHLS od kilku tygodni chi-
merule wldoczllle. . 
SZKOŁ y t3 b. ffi. rozpoczynają się nauki w 

~aktada.ch l?ądowych;-w szkole p. J. Popowskiego 
l na. pensp. p. E. K~z~'wickiej o tydzie{l później 
a ~lau,owlciC 1 ,wrZ~SOHt. Napływ pragnl}oej u
~zye Sl~. Ul louzleży Jest :v tym l'Ok~ znaczniejszy 
jeszc,z,e nil', lat popr~edlllch-Ogralll '~zenie liczby 
UCZl110W w kla.~ach glmnazyjum, przy dwóch tylko 
7.w./aszcza pod~lelonych na oddziały, nie odpowia
da naplywowl nowych, szczególniej do klas niż
szych. 

W pl'ogimnazyjum żellskiem ma być otworzoną 
w l'. b. klasa V, na ten rok podobno z podwyżsZOD!! 
opł.LLą dl:l. b~aku rozporzą<lzalnej sumy w zatwier
dzonym etaCie szkolnym. Z kasy miejskiej ma 
być p~'zeznaczonym fundusz zasił'kowy 500 rs. 

PO.ZARY na porządkL~ dzjennym,. ~pał, papie
rosy l brak zupełny w Jllektorych mleJ"cowościach 
ratunku, w!ęcej sP.l'zy;jają, powodują i rozszerzają 
te klęski mż podejrzewana zła wola nawet. Tam 
gdzie pl"lCstrzegane są ściśle pewne konieczne 
śro(~ki ost.rożno~ci, ~d7.ie itltnieją uorgrnizowane 
s~aze ~gUl~we ocho.tll1cz~ - tam widzimy że zapo
bIega Się t.em bam.dm llleszczEijśliwym wypadkom 
albo w raZie klEijskl powstrzymuje si~ i ogranicza 
działani", zgubnego żywiołu. 

Miasta jak Szydł'owiee, Cbmielnik i inne obr6co
ne z~sta~y. w. pe~zynę, bo wśród powszechnej nie
ostl'()zUO.SCl , l . med balstwa, bez systematycznie i 
wprawme lllesJOlleg,o r~tunku nie mogło być ina.czej_ 

Wydarzone prZe~lWll1e po trzykroć wypadki ognia 
w zeszłY1ll tygOdUlU w Częstochowie, pożar w fa.
b~~c~ K. SIl.h61bler.'a . w Łodzi j podobnyż w Pa
?lJaulc~ch Ule zamwllIły SJ~ w powszechn~ klEij&kEij, 
Jak mlej.sc~we spr~wozdLlUla są tego dowodem, 
tylko dZlękI energICznemu ratunkowi tamecznych 
stra~y ogniowych. 

Przytaczaj!\G to pragniemy zwrócić uwag\} na
szych czrt~~'ników, po ra.z wielokrotny niestety, że. 
gorliwsze zakrzątnienie się około wprowadzenia. 
w życie projektu straży ogniowej u nas-jest bar
dzo ważnym a dotąd niewJpełnionym obowiązkiem. 

Prawda, że Z!\mozniejsi, ubezpieczywszy swe rIł
c~oI?ości za sy.piają. spokojllie napozól', -powa:l:ylDy 
Sl~ Jednak tWIerdZIĆ, że moi;ność zapłacenia kilku" 
~a.stu lub kilkudziesięciu rubli i posiadanie po
h~y towarzystwa,-to jeszcr.e niewszystko, sam bo
WIem wyraz sjJoleczemtwo wskazuje, że istniejlb o" 
bowi'lzki obejmujące IJze?'s;e koła, a z drugiej at1'o-



ny i to dowodzenia nie potrzebuje, że nawet na
tyohmiast otrzymana wypłata ubezpieczenia nigdy 
całości ponieBionych strat nie wynagrodzi. 

Zrozumiejmy więc raz nareszcie, że jeśli dotąd 
nie dotkn~ła uas większych rozmiarów klęska, to 
nie zawdzięczamy tego. ani naszej czujności, ani 
naszemu pOrlll!ldkowi lub wreszcie gotowości do 
ratunku, a wyłl:\cznie woli Boskiej, - czy ślrpemu 
trafowi, jak niektórzy utrzymują· 

U organizowanie straży ochotniczej ogniowej roz
bija się u nas 5> brak zatwierdzenia przedstawio
nej ustawy. -Ze sankcyi swej ministeryjum nie 
odmówi mamy Dieomylną wskazówkę w tylu ist
niejących juź w kraju i cesarstwie podobnych sto
warzyszeniacb,-co wi~cej, dzienniki petersburgskie 
donosiły jU7. niejednokrotnie, że samo ministeryjum 
wobec milijonowych strat, jakie corocznie ogień 
powoduje, z własnej inicyjatywy opracowywa projekt 
powszechnie zaprowadzić się mających straży o
gniowych wiejskich, niepodobna zatelI? przypu~ 
ścić nawet, aby tylko nasze miasto wyjątek pod 
tym względem stanowić . miało. 

Jeżeli przedstawiona, przed dwoma przeszło 
laty, ustawa nie odpowiada w jakim szczególe pra
wnie obowiązującym przepisom, to j!Ji poprawić 
i uzupełnić należy, w hżdym razie jednak za z~
pełnie usprawiedliwione i konieczne, w tym staDle 
rzeczy, uważalibyśmy zwrócenie si~ mieszkańców 
miasta do właściwej władzy z prośbą o przyśpie
szenie pożądanej odpowieazi. 
ŻNIWA prawie powszechnie ukończono zupeł

nie-gdzie niegdzie tylko dają się jeszcze widzieć 
nil. polu resztki późniejszego owsa, tatarki i proso.. 
Drugi pokos koniczyn, mięszanek a nawet i łąk 
n~turalnych, skutkiem ciągle trwającej suszy nie 
puedstawia, obfitego zbioru. Ziemniaki wcześuiej
szych gatunków przyniosą plon sowity, nać ich 
zwiędłajuż i uschła, nie jest to jednak dowodem za
razy a wprost przyśpieszonej prZEZ wielkie upa~y 
wegotacyi, si} bowiem krucB.e i smac:me:-w póź
niej sadzonych będlłi prawdopodobnie dość znacz
Ile niedobory. Kapusty wogóle bardzo piękne-in
ne warzywa. więcej z braku deszczu ucierpiały. 

Ceny zboża nie uległy żadnej zmianie-goto~e 
ch~tnie bywa kupowane-żyto po 51's., pszenICa 
po G rs. za korzec. 

HRftB~Nft BBLtE m ANGB 
OPOWIADANIE Z CZASÓW WOJNY ROKU 1870 

PASS'AUER' A 
przeło~one Z niemieckiego przez A. M. 

I. 
Srebrny, grajllcy zegar wybił jedenastą przed 

południem w wielkiej sali zamkowej. Z ostatniem 
uderzeniem godziny i z ostatnim dźwiękiem ja
kiejś pobożnej melodyi, rpzsunęły siEJ ciężkie za
słony z p~sowej materyi, wiszlłice nad drzwiami, 
i z sąsiedniego pokoju weszła powolnym krokiem 
hrabina Józefina de Belle-Ange. Dwie panny słu· 
żące post~powały za nią· 

Hrabina wszedłszy, wskazała hebanow~ kulą, 
któr~ się podpierała, na okna zasłonięte stora
mi, a gdy je natychmiast bez naj mniejszego sze
lestu odsłoni~to, zaczęła się przeglądać w milcze
niu, lecz z uwag'ł, w wielkiem weneckiQm zwier
ciadle. 

Pani hrabina miała blisko siedemdziesi!iJt lat, 
lecz elegancka, chociaż stósowna do wieku toale
ta, czyniła j, daleko mlodszą na oko. Maleńka 
zgarbiona jej postać przybrar:ą była w powłóczy
at" suknią z fijołkowego aksamitu. Bielutkie, ale 
jeszcze obfite włosy pokrywał czepek koronkowy, 
a małe i wychudłe r~ce wyglą:dały z koronkowych 
mankietów. Twarz jej szlachetna, poorana była 
bruzdami wieku, trosk i zgryzot; a ciemne 
o('zv naclawaly jej jakiś wyraz, który widocznie 
świ~dczył o życiu wewn!łtrz skupione m, peł
rem bólu i udręczenia. 

Pani hrabina długo spogl~dała W lustro, tak, 
że sif,l wydać Illog10, iakby sama sobie pokłon 
oddać chciała. Potem przybliżyła się do okn3 i 
pojrzała oboj~tnie na przepyszny jesienny kralo-

_1-

Spostrzeżenia meteorologiczne i sanitarne. 
za miesi~e lipiec. 

1. Stan atrnosJe?'!J. 
1. Srednia miesjęc~ua ciepłota+15,2° R. Naj

wyższa doby+18,3°, najniższa doby 11,3°; naj
wyższa dnia+25°, naj niższa nocy+9° R. 

2. Wilgoć 85,7 Saussure'a, pomiędzy 78-100. 
Przy uwzględnieniu wymagalnych poprawek, wiI-
goć się sprowadzi do znacznie mniejszej cyfry. 

3. Barometr 751 m. m.;- pomiędzy 744-756. 
4. Wiatr zachodni, zach.-połud. i zach.-póło. 

25 razy-niemal zawsze słaby; połud. 3, półn. 2, 
cicho 8, burza (29-go) raz 1 przy wietrze połud.
zach. 

5. Dni jasnych 11, w części i wpółjasoych 13, 
deszcz po większej części drobny 13, grzmot 11'az. 

6. Ozon. Przeciętna miesięczna ,z doby 0,90, z 
nocy 0,80, z dnia 1. Natężenie średnie raz jeden; 
nie zabarwiały się ozonoskopy dni 4 i nocy 9. 
Zaznacza się przewyżka ozonu w dzień, co nie
wątpliwie od mocniejszego nieco zależało wiatru 
podczas dni. 

2. Chamlcte?' chorób i śmiertelność. 

Zaznaczyć można było biegunkę, rzadko krwa· 
wą u dzieci; febra llieco częściej pojawiała s!ę w 
drugiej połowie miesiąca; rheumatyzmy zdarzały 
się i w tym miesiącu; bardzo rzadko i to w oko
licy durzyca brzuszna; w kilku sąsiednich wio
skach skarlatyna. Że miesiąc pod względem zdro- I 
wia do złych nie należał, stwierdza ilość zmarłych. 

.Pochowano na dwu cmentarzach osób 17. Ka
to1i~ów 1.0, z tego dzieci do lat 2-ch troje, zę 
szpitala Jeden; żydów 7·ro, z tego dzieci 6-1'0. 
Przeżyli średnio katolicy 21,6 lat, żydzi 3 lata.' I 

A. S. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z ŻU1'awia w czestocllOwskiem 

Złoty Potok, od którego mieszkam obecnie 
~iorst 6, znany z opisów i widoków w pismach 
Ilu~trowany~h_ Wielu miłuj~cycb _ kraj rodzinny 
ZWiedza źrodła Zygmunta l Elżbiety, ochrzczono 
imionami syna i synowej przez ś. p. hr: Wincentego 
Krasińskiego właściciela tego majątku. 

~ra:l:, roztaczający się dokola. Nie dziwmy się jej 
Jednak. Kto tl;\k jak ona, przez czterdzieści lat, 
podczas których nie opuszczała zamku, ma co
dziennie jeden obraz przed sobą, ten patrzy na 
niego z obojętnością, chyba, leby był· poet~ lub 
malar~em. Hrabina ZIl wielkłb jest panią, aby 
była Jednym lub drugim. Dla tego też nie za
chwyciły ją piękne, sine zarysy odległych Woga
zów, ani rozci~gaj:'hca się u stóp zamku zielona 
równina, zroszona srebrną wl:ltegą Mozelli. 

Twarz hrabiny okazywała niecierpliwość; zwra- ; 
c~ła u.stawicznie. wzrok na przyległe drzwi, dzi- • 
WIllIc Się, że Dle wszedŁ jeszcze ten, co pl'zez : 
lat czterdzie~ci regularnie pojawiał się o tej po
rze na jej usługi. 

Nareszcie wszedł słuźą:cy w staroświeckiej, bo
gato haftowanej liberyi i zameldowal: 

- Marszałek domu! 
. Hrabina skinęła. w milczeniu, siadając w wyso

~}~m, ~?rbami ozdobion6m krześle; towarzyszące 
Jej kobH~ty stanęły za ni/ł, a marszałek Baltazar 
Andree, kościsty lotaryngczyk z dobroduszną i bez
myśln.~ twarzą, ukazał się w progu i oddawszy 
potrójny pokłon, czekał w mi!cztlniu na rozkazy. 

Kury?-zapytała hrabina. 
- Zdrowe wszystkie, oprócz białej Lili, która 

sobie wykręciła nóżkę i trochę kuleje - odpowie
dzia.ł Andree. 

- Biedna! biedna LiliI czy niewiadom o sklld 
to nieszcz~ście'ł 

- Niestety, nie. Piotr powiada, że Liii tylko 
kaprysi. 

- Piotr jest błazen-a psy? 
- Wszystkie zdrowe. Gizant ugryzł Molę przy 

śniadaniu w lewe ucho, widać w przystępie złe
go humoru, czy też może zazdrości - wyła aż 
dwie godziny. 

- Dobrze-czy ich rozł~czono? 
- Tak pani! 
- RanIli? 

nr. 
I 

Zasługują: na u wagę słowa wyryte w kościele 
potockim, znane już o ile sobie przypomihom li 

Tygodnika Ilustrowanogo, powtarzam je więc tu
taj dla tych, którzy ich jeszcze nie ... czytali; boleś' 
wypowiedziana w krótkości, świadczy wymownie 
o sercu pierwszorzędnego li naszych poetów: 

Tu spoczywają zwłoki 
Duszy przeanielonej 
Która za czteroletniego na ziemi pobytu zwa

ła si~ Elżbietką Krasiń~ką. 

Córka Zygmunta i Elżbiety z Branickicil Kra
sińskich. 

Urodzona w Warszawie. 20 Sierpnia 18.53 r. 
Skonała w okrutnych cierpieniach w PQtoku 12 

Września 1857 r. 

To .dzieci~ pr~edziwnej było urody, 
l mgdy w życlU nie skłamaŁo.-
Takie mu świadectwo wraz ze łzami na grobie 

składają rodzice. 
----

O! nasza ziJawiona do Najaroższego utajonego 
Módl się za nami! 

O! nasza zbawiona do Królowej Aniołów 
Módl się za nami! 

Przyczyń. się za, ziemią, I która ci~ urodziła., 
r za tymI, w ktorych domu pusto po tobie! 

• I 

P~tok Złoty. ze swojemi ~kała.mi jura.jskiej forma
Cyl~ z zamkJelll. wprawdZIe już w gruzach, wśród 
l~sqw wysokopl6nnych i zwartych (w systemie 
CIęĆ 1~? letniej kolei)! obfity w ~tl'umyki, w któ
ry~h łozu ka~ykowat~m w wodZIe przezroczystej 
mlg.ocą p~trągl "! tę l OWI:\ stronę, ze stawamI za
rybIOnymI, z aleJa~i wygracowanemi w lesie przy 
żr~dł~ch, mostkamI, ,~ltaDką, przedstawia, się jako 
dZIeWIca leśna, cudnej llrody, przybrana w kwiaty 
hod?,:"ane. z całą starannością przez c.z:łowieka 
cywąlzac~I;. prze~, co nie razi dzikością, pustyni i 
staw~a ml~JscoWosc tfJ w rz~dzie naj piękniejszych 
okolIc krnJu. 

Dostanie si~ do Potoku jest nieęo trudnę mimo 
żelaznej drogi i trzymilowego od Częstochowy 
tylko oddaleni~,-:- droga bowiem. przykra z góry 
pod. górę kamleDlsta, lub pra,wle same piaski, 
ok(lllCa za~·o",la. ąmutnymi Ja!owC!lrp,i czasem 
~prawdzie bardzo dorodnymi. - J eteli turysta 
J.est. ełabego zd~Qwia ani,ecierpliwy,na małe przygody 
zyCla, wraca SIę z wpoł drllgi, - takiego spotka-

I - Do~tór powiada, że im lepiej; dwaj niemcy 
Sił w dobrym hu.~orze }. ap~t1t majl} wyborny. 
Ja. mYŚlę" ze om I po smlercl Jeszcze dobrze jaw 
dają .. WOlny strzelec do~orywa; podobno mu kula 
utkwJła Yf płucach_ Doktór znajduje ten wypadek 
bardzo mteresującym i aż ręce zaciera z zadQ
wolenia. 

- Hm'! Widziałam oknem tego pruskiego ofi
cera z przewiązanem czołem, jak chodził po parw 
ku koło fontanny. Uderzyła mię jego twarz. 
Jest w niej coś-sama nie wiem co-ale coś dzi
wnie interesują.cego - jak on się nazywa? Skąd 
on? 

- Miller,-z Prus wschodnich_ 
- Z Prus wschodnich-czy to daleko? 
- Dowiem się. 
- MiIler!-Miller nazywał się złotnik z Trier~ 

Miller był także tapicer- czyżby wszyscy prusa
cy tak się nazywali? 

- Dowiem się i o tem. 
- pobrze! Czy już naprawiono szkody od kul, 

porobIOne podczas potyczki w lewem skrzydle 
zamku? 

Pan Andree wzruszył ramionami. 
- ~i.estety - rzemieślnicy ze wsi są Wf!zyscy 

na WOJllle. 
-;-Tak - .to, ź~e!, bo to musi być · zrobione A n

dree. Rzemleslmkow trzeba koniecznie sprowl! 
dzić. 

Andree znowu smutnie wzrus~ył ramionami. 
- Boże drogi! przecież mularze muszlł gdzieś 

być! Trzeba poszukać gdzieindzh~j. Na cóż jest 
~e~ motłoch na świecie? Czegoż ich uczą? Ta 0-

!5Wlata, to nasza zguba. Jak tylko ci ludzie zacz
?!iJ się uczyć, są j.acyś. niezadowoleni, hardzi, a 
Ich szalone zachCIankI są przyczyną niejednych 
rozruchów. Niech lud uczą pracować- pracować 
ale niE! myśleć i zastanawiać si~. ' 

Po chwili mówiła dalej: 



łem w tych dniach w Częstochowia.-Po -powi~a
niu zapytał: Co tu robisz? liamieszkuję, obę-cnie 
w tej ok1>licy, odpowiedziałem.-"Ty tu mieszkasz, 
w tak n~dznej okolicy, wykrzyknął, oiepojmuję te
go jak tu i z czego ludzie 7.yjlJi? Powiem ci, że 
patrzyłem z litością na,' cli at y wieśniacze na bie
lące si~ wprawdzie dworki folwarczne z kamieni 
wapiennych, jąko z materyja,łu budowlanego, na 
którym wam nie zbywa, i może go macie za 
wiele, jak zauważyłem w niektórych miejscach na 
polach, guz1e WięCRj kamieni widać na powierzGhni 
jak ziemi, a przejechawszy dwie mile z Często
chowy ku Potokowi nie widz~dem nigdzie dobre
go zboża, łąki ani lasu." I 

Na takie dictum acerbum byłem zmuszony 
odpowiedziM mojemu znajomemu: że najuboższl} 
okolicę prz.ej~żdżał, że ten 1'0\1: u nas jest wyjątko
wy, bo' kl'edy gdżie indziej deszczu za wiele u nas 
jest suąza, a gdy włalinie wiosol1l i latem co drugi 
dzień qeszc~ jest bardzo pożądany jako w~o~olicy 
.górzysre~ wapiennej, w tym roku nie mieliśmy 
od kilku , miesięcy dpbrego de~zczu. 

Ó'kollM bllższ/t Pótoka i ' sam Złoty Pd_tok pud 
wzgl~dem gleby jest uboższy od innych okolic 
kraju. - Ale za to nie mamy w' naszej okolicy 
niemców, oni oowiem zaludn iajl1i korzystniejsze 
okolice kraju naszego, jak to czynią na. całej ku
li ziemakiej, mając si~ za wybrauców wśród in
nych ludów, dla kulturtraeger'stwa, to jest ab
sorbDwania sił miejscowych, na prawie zarozu
mienia, przeboju i iiły mocniejszego ... . 
Że nadto fatalne nasze tlrogi uwalniajl1l llas 

od karet na jednej wiosce, wynagradzalllY sob~e to 
tytułem jaśnie pana, jako mali na wieniu i au
chu. Jest to słal;>ością ludzką i to zapewne do 
cwsu, a nim piaski nasze si~ rozłożą, przegniją, 
przemienią w ziemie b,pgatą, to i my wyrośniemy 
z tej naszej, powiem bard1io ogl~dnie, śmiesznej 
buty, która nas poniża. 

Komedyja "Geldhab," tĄk dobrze napisaną, z to.
kim talentem przedstawiana na scepie warszaw
skiej przez genijalnego artystę Zółkowskiego 
jes1i~6- nąro nie wystarcza, ani pisma humory
styczne wykazujące, od czasu do czasu, śmieszność 
przybierania się w pióm pa.wie kiedy si~ jest 
nn.jpospolitszą kurą.-Tu jednak bezstronnie uwa
tam za stósowne wypowiedzieć moją uwagę, że 
miasta. nasze nie przechowują: tyle próżności ile 
prowincyja- w miastach tylko arystokracyja pie
niężna zwłaszcza~ starozakonni nakazujl): służbie 

- Czy dOnoszono o nowych zwycięztwacb? 
Ozy lliemcó~ nie wypędzono jeszcze z.a Ren? 

Andl'M .znow_u tylko ramionami wzruszył. Hra
bina zaczęła się niecierpliwić. 

- Mój Boże, jak to trwa długo! Dla czeg'o 0-

\!zczędzać tych barbarzyńców. ~I.'aka wzgl~dność 
dla nich przynosi wprawdzie 7;t\SZC;,>;yt naizemu 
wid kiemu narodowi, ale nietrzeba się za daleko 
posuwaćl Musz~ o tern napisać do mojej przyja
ciółki, ksili}żnej Montmorin. To trudne do uwierze
nia!- Gdzie moja wnuczka? 

- Jaśnie wielmożna hrabiańka raczy siEJ prze
chadzać po parku. 

- 'ro dobrze - przechadzka ją, uzdrowi. 
Hrabianka musi być słaba, bo od kilku dni jakaś 
niespokojna i wzruszona; zapewne ją bitwa prze
straszyła. Nas to nie wzrusza; widzieliśmy już 
ważniejsze wypadki i inne przeżyliśmy zdarzenia 
a nie'chorowało się, bo i czasu na to nie było-:-tak, 
nie b.yło na to czasu. Hrabina zasłoniła rl;)ką, oczy. 

- Andree którego dzisiaj mamy'? 
- Trzeciego paźdUernika! 
Btaruszka zerwała si~ gwałtownis z krzesła: 
- Panie Andp3e, możesz odejść! Ohc~.zostać sama. 
Andree i Qb~e panny służ1;ce _ spojrzeli po sobie 

l'ri:estraszeni i, skłoniwszy się, wyszli w milczeniu. 
Hrabina została· sama. 
. II. 
Marszałek sil;) nie mylił: hrabianka Marion de 

BelIe-Ange przechadzała si~ po parku; lecz nie 
dodał, chociaż wiedział, ie nie chodzi sama. Nie 
chciał jaśnie pani niepokoić. Z hrabianką prze
chad7.ał się dzisiaj, jak i dni poprzednich, pod
czas których ją stara hrabina widziała tak nie
spokojną, sierżant Bogumił Miller z Prus·wscho
dnich, pełniący służbę ofioera. Pruski sierżant 
został w zeszłym tygodniu lekko ranny w lewe 
rami~ i czołO' i dla tegO' musiał pozofitać w zamku 
wraz z kilkoma innymi rannymi, mi'ildzy któr1mi 
byli Niemcy i Fr"ncuzi, pod opiekł oddziału pru-

-
tytułowae 8~ jaśnie panami; na wsi czterylkonie, 
powóz, najczęściej w parze z biedą dają prawo 
do jaśnie państ.wa. 

Na żądnnie służba interesem awią~ana tytułuje 
swego pana jaśnie, tytułują go włościanie przy 
każdej prośbie, tytułuje kUlJiec, przy nabywaniu 
produktów; ale cały ten poczet śmieje si~ w ci
chości ducha z pseudo jaśnii'l panów, wiedzą oni 
bowiem dobrze komu sili} ten tytuł należy a kto 
go sobie przywłaszcza. - Że na wsi niewiele kosztuja 
tytuł jaśnie, miałem sposobność przekonania si~ 
w kaliskiej okolicy, gdzie miałem sl!isiada. staro
zakonnego,; t~n wyrohi~ sobie ty~uł jaśnie p~na za 
kwart~ wodkl, a to w ten sposob. Wczaslli ob
jadu służących wszed~ do kuchni i zapytał się~ 
czy nie wid~ieliście tu jaśnie pani? Służba głośno 
się· zaśmiała, a jeden zapytał: jakiej jaśnie pani? 
Mojej żony, ze Spuizczonym nosem na kwintę 
dziedzic · odpowiedziaJ'. - Tak niekorzystny rezul
tat z wyprawy po złote )luno opowiedz~ał rodzinifł, 
córka jednakże ,in spe jaśnie pana p~radziła ojcu 
zanieść służbie kwartę wódki; ucieszony tą radą, 
odezwawszy się z rad08cią do żony sw~j żargonem 
zwykle używanym (kikste wie klieg iz inzere Toch· 
ter), spełnił ściśle rad~ córuni, zaniósł wódkę służ
bie i powieuział : "Oto przysyła wam jaśnie pani 
dziedziczka, moja żona, kwartę wódki, żebyście 
znali jaśnitl panią". Któż może zaprzeczyć, że ów 
dziedzic dóbr ziomsklCh kupił drogo tytuł jaśnie 
pana?? J. G. 

ROZMAITOŚCI. 

- W j~Unelll Z ameryka,Ii.ski~h pil3m wybitnie 
zostały I uwydatnione skutki naduźr.cia trunków. 
Objęty liczbami pcryjod wynosi lat dziesięć; same 
zaś liczby, chociażby tylko nJ. wpół prawdziw~, 
są przerażająco. Obliczenie dotyczy Stanów Zje
dnoczonych północnych, które w przeciągu lat 
dzieaięciu: 1) bezpośrednio wydały na pijaństwo 
600000000 dollarów (dollal' 10 złotych, 5 fran. 
ków); 2) pośrednio 700000000 dollal'óWj 3) str~
cily wskutek zapicia się 300000 osób; 4) lObOQO 
dZieci pańiOLwo zmuszone byŁo wziąść na opiek~; 
5) około 150000 ludzi przeszło do więzień i za
kfadów dobroczynny oh; 6) s~mobójstw wsk.utek 
pijaństwa było wi~cej niż 10000; 7) pożary l . '!l

ne objawy samowoli, z opilstwa wynikłe, dopl'o
wadziły do strat na 100000 dollarów; 8) po pi-

skich grenadyjerów. Z powodu znacznej I~utraty 
krwi, czuł si~ pan Miller tak osłabiony n, że nie 
mógł znieść dłtigiego dhodzenia. 

Młodziutka .1\'I[11'ion dopiero przed póJrokiem 
wróciła z pensyi z Paryża do babki, która jej 1'0'

dziców zastępowała. Hrabianka była nadto uważ
ną, a.żeby nie miM względu na osłabienie dwu- I 

dziesto·czteroietniego sierżanta. i wlaśnie dla tego 
przestała się przechadzać. 

W tej chwili siedzieli oboje na ławeczce, z któ
rej przez kląby róż mogli widzieć część zamku. 

Zamek składał si~ z głównego pawilonu z okrą
głą wieżą, od której się rozchodziły pod kątem 
prostym dwa boczne pawilony. 

Główna częeć zamku sięgała bardzo dawnyoh 
czasów, bocz.ne zaś pawilony były z czasów Lu
dwika XIV. 

- Nadzwyczajnie lubi~ starożytne zamki
mówił pan Miller, przyglądając się zamkowi,-i 
gdyby mi rana tak nie dokuczała, wzbogaciłbym 
moje album niejednym obrazem tego rodzaju. 
W mojej ojczyznie jest ich bardzo mało. 

- Pan rysujesz, panie MiJler'( spytała hrabianka, 
bawiąo si~ różą. Naz.wisko wymawiała. z lekkim ak
centem na ostatniej zgłosce, 00 brzmiało przeslicznie. 

- Tak pani! Będl!Jcna uniwersytecie w Królew
cu zacząłem pawet malować leoz obecna wojna 
przerwała, naturalnie, to wszystko. 

- A, c'est charmant!- Gdybyś pan pozwolił, 
tobym spróbowała zapełniać pańskie album-ale ... 

- Jaka pani dobra! Pamiątka tego zamku z 
pi~knejrączki pani, byłaby dla mnie drogi~m i 
niezatartew wapomieniem, gdy wrócę do mojej 
ojczyzny, cO' niedługo musi nastąpić, pO'nieważ 
rana uo~yniła mię niezdolnym do dalszej służby. 

Pan Miller umilkł. Hrabiauka odwróciła swą 
pigkul} twarzyczkę, jakby oóś jej uwag~ zwrócilo. 

- To szczególne, rzekł im wi~cej się przygllli" 
dam temu zamkowi, tem wi~cej budzi we mnie 
wspomnienie obrazu, -- jakby we śnie widzianego 

jaka.ch pozostało wdów 200000 i około 1000000 
sierot. 

Po przeczytaniu powyższego ,bolsijnego wYkazu, 
mimowoli staje w myśli pytanie: jakieby też cy
fry znaleźli u nas badacze spółeczai w tym kie
runlm? Że także nader znacznł) - to nie ulega 
wątpli wości. 

Blul'O dlA .zuka.lącJ'c" prAC" 1r Waru.wie, 
ulica Nowo-Zielna (z Krófcl'lnkiej) Nr. 106. 11., mienia
nia Nr. 6. 

DZIAŁ 
POJadYI K-.u
w:aku- dydac' 
JlP,ce 

1. Techniczny . . . . . . 28 ' 112 
w tej liczbie inżynierów cywilnych 

Z. Handlowy. . . ; . . . : .. 8 116 
3. Rolny • . . . • . I . '1:2 2" 

'W tej liczbie rz~dzców. 6 144 
ekonom6w i pisarzy 35 44-
ogrodników . . . . • • • • 
pra.ktykant6", . • • . . . . . 6 3 14• Naukowy. . . . . . . . . .' 26 39 I 

I 
w tej liczbie nauczycieli prywatno /25 29 

5. Ogólny. . . . • . . . . . .' & 239 

Bi~o Z-aZll&Cza brak kandydató", ~ następne po,ady: 
W dZIale l -m maszynisty do papierIIi, dwóch WyDarzy ho
lelldro~ych do tejże fabryki, werkmajstra do fabryki lamp. 
W dZIale. 4-m nauczyciela stenografii rossyjskiej . 

NR BIUro uprasza PP. Pracowników, kt6ny zapisali li, 
n~ posa.dy od 1 lipca r b, aby do ania 1 września r. b. n
WladomllI bIUro, czy tyczą Bobie fQJ:ostać nadal na liticie 
kandydatów, w przeciwnym raz;d uwaiaui będ.4 za wykr6-
ślollych. ' . , 

I'iIWI 7.es7yt 40 wyszedl z druku i zawiera: Kilka 
slów: 0. Rllfilunii (Kazimierz Burz/piski). Listy z Beocyi-I. 
(W~ellslaw). Kronika przyrodnicza i przemY$lbwa. II (BrWJo 
Abakanowicz). Dwa nieznane listy K. Brodzińsldego. Serce 
poety. IV (W' . P,·zyborówski). Obecny 'stan rzeczy w Serbii 
(korespondenr.YJ& J. Ochorowt·cza). · Za kr6la Olbrachta
po,!"ieść. (T. !. Jeź). SP:awy bieżlIoe (Jacek /sllJ:itiaa). Roi;
maHoścl. NaJnowsze dzieb, zagraniezM. I 

. '.I'WGODlWIK..& lłIÓD N. 34 zawjór,a; Krpn.ik& zagra
lllczna J. L KraszewsMego. Przyciyna smutku (wiersz) 
:ĘIunkt do rozwodu"-powieść (Ma"yja 8zel~ga), Wraźenia z 
w16częg-i po obczyznie-Asia, powieśc Tutgeuiewa, przeklad 
C. K w douatku zaś : Krzyż Lotaryngski powieść ' Ludwiki 
Gerald przeklad J. Belej01C,kidj " 

DOKTÓR KROrOWSKI 
wolnoprakrykujący lekarz z KaliŚza przeniósl swoje mieszka
nie na u. Ekateryneńska, (NoW'Y'Świat) do domu W. Liedkio
go ~aptzeciw gmac~u żeńskiego 'ProginmazyjJlm i tamto 
przyymllJe chorych biednych bezplatnh, cod r. IC1\nie do g-ej 
raDO. (3-l) 

jeszcze w dziecięctwie" w dO~!l rodziców. Byl tO' 
obraz robiony pastelami w.dz~ gO' jak przez 
mgłę- sam l1ie' wiam ... 

- O panie Miller, w daszej pięknej Francyi jest 
tyle zamków, a te które budowano w jednym 
wieku są sprawie wszystkie do ,siabie podobne. 

- Moie pani m~zsłu8zność-tak, niezawodnie-a. 
jednak i co mi~ zadziwia -,,-teQ. zamek jest w 
~~~ dobrym. sta~ie i .tak wykónczony, a jednak 
Jego zachodUla stroną. Jest opuszczO'na-zdaje si~ 
naw~t, ~e tam- patrz pani, tam Oli lewo - wy
raźme przeduia część budynku runęła, i nie na
prawionó jej: tam łaskawa pani, gdzie się bluszcz 
tak dziko wije pomili}dzy temi dwoma gotyckiemi 
oknami, widać drzwi, widocznie naprędce za
murowane a nawet resztek ze wschodów, które 
prO'wadziły do przedniej cz~ści budynku nie 
usuni~to. - To szczególne! 

Hrabianka podniosła sil;) niespokojna, ale pr~dko 
zapanowała nad sobą 'i odrz6'kła, apu8zczaj~c swe 
wielkie ciemne oczy: 

- Ja nie wiem panie Miller, zaledwiem to 
spostrzegała-ale może pan masz słuszność-tak 
rzecaywiście. - Oto pan AndreeJ Może on co wie. 
Panie Andree! ~awołała Marion, bo pan Andree miał 
zamiar ich minąć, zapewne umyślnie. 

Pan Andree,przybliżył si~, i nim Marion zd~żyła 
otworzyć usta, rzekł do niej; nie spojrzawijzy na 
sierżanta: 

- Pani hrabina raczyła sil;) opani" pytać! 
- Dobrze, dobrze panie Andree, już id~! A 

revoir l Adieu monsieur Miller- Adieul 
Szybkim i lekkim krokiem przebiegła ogród. Pan 

Miller byłby . z przyjemnościl} dalej jeszcze ścigał 
wzrokiem wysmukłą. i wdzięczną postać Maryi, 
ale pan Andree zdawał się być dla niego teraz 
niewi~cej łaskawszym jak przed chwil", bo stanl!l 
przed nim wyprostowany i .sztywny a gdy prze
mówił, żadeIt muskuł nie drgnął W jego śniadłj 
twarzy. (d. o. 'Ił.) 



DOKTÓR LlEBKIND, czasowo bawiący w nn~ 
8Zem mieście, przeniósł się na stałe zamieszkanie 
do Zarnowa w pocie opoozyńskim. 

DOKTÓR FAJANS 
mieszKa przy placu po-bernardyńskim w domu Tamilina 

obole res(auracyi p. SkilJińskiego. (3-2) 

PIOTR GOGOLEWSKI 
sędz'a b. Trybunalu Cywilnego w Warszawie mi&nowany 
I\OT.AlRy.,UIlIJZEIU w mieście gubernijalnem Pe(roko
wie, otworzyl kancelaryją notaryjalną }lrzy Mikol.a~ewskjm 
placu (Nowym Rynku) w domu W-ej Kleszcz~wskleJ, gdZIe 
poprzednio mial kancelaryją b. regęnt KowaIsk>. (3-3) 

ALEKSAN DER ŻAKOWSKI 
kabdydat ces. warsz. uniw., mianow.any lWO~.4RT.BtJ. 
8ZEIU ( .. er;e.uem) w mieŚCIe gubeTIlIJalnem Petro
kowie otworzyl kancelaryją przy Maryjskim }llacu (Starym 
Rynk~) w domu W·go Grzędzicy Nr. 5. (3-3) 

OGŁOSZENIA. 
I'd.~~~jIUł':et~~~~~~~~~i 

! KOLCÓW" M 34 wyszedl z druku i za~ \dl 
tJ'I " wiera: ~ 
~ ",.eh',..: Rozmowa o miłości. Choroby umr7 ~ 
11(. słowe. Choroby nerwowe. Tylko ręki nie trz~b~ podnosJc i 
(JJ\ na starszego. Bodaj to być pan1l:9,. ZapózoJOna pra- dl 

= 
cowniczka igły. Jaka metoda naJlepsza? :lit 

Tre_ć: Felijeton warszawski (B-ta) Jesień (Kle- ~ 
mens Jmlosza) Powrót pociągu spacer0.we~p z Często- ~ 

, chowy. (F-o) Do szkól realnych (He?~~o ZlIoa) .Dep~- ,llf 
fPr ~za Autentyczny wypis l księgi pamJ9,tek w OJcOWJe i 

(B) Rozmaitosci. I 
~. Prenumerata. kwartalna wynosi: 
~ W Warszawie, . . . . , . . . rs. 1 kop. 50. 
r!! N a llrowincyi z przesyłką pocztową. rs. 2. . ~ 
fili Uwaca • NalUadem i drukiem Aleksandra PaJ.ew-
~ ski ego wydawcy "KOLCÓW" wychod7Ą zeszytamI. !i 
~ "POWIEŚCI P1WlJA d~ KOCW~" ~ 

ł-

OSTRZEiENIE. 

AMATOROWIE PAPIEROSÓW 
Z FABRYKI 

7:1J E ..A. JSr v- O U :R I 8':1 
vv S"t. Petersburgu 

a szczeg6lniej gatunku pod nazwą: 

uKOSM OPOLITlI 
raczą. zwraca.ć uwa.gę przy kupowaniu ta.kowych na ich firmę, która .tak na etykiecie, jako
też i na każdym mundsztuku jest wydrukowaną.; wymieniony bowiem gatunek z powodu 
swej dobroci, wyrobiwszy sobie uzna.nie, jest l1a.śladowany przez tutejsze podrzedne fabryki, 
podobieństwem etykiety i nazwą.; te zaś fabryki, udzielają.c pomniejsZ}]ll handelkom i dy
strybucyjolll, znaczny na tym:le gatunku rabat, zachęcają. je do wprowadzania w błą.d kupu-

ją.cych. (F. 4-2) 
~~~~~~~~~~~~~.~.~~:...:....~~. . ... 
-jiiJ..- . ~~~~~~~~~~~~~~~~~!'-'_~_~~. t'-.~~. ~_,~,~.-,~~~~~~~~~~tJf 

~ Zawarte przezemnie z najznaczniejszemi olejarniami cssarstw:l. korzy~tlle kOlltrakty o cillgl" i 1lJyłqcII"q 
~ rlostawę czystego 

~ OLEJU LNIANEGO 
( oraz 

ł poliostu wyborowego 
S. stawiaj/l mię w możności sprzedawania tych artykn16w po ...... er I1lzklela cenach o czem mam za-
~ szczyt niniejszć. Szanowną Publiczność powiadomi6. - ' '1 
ł z uszanowaniem " • 

f Bernard Dekler .. 
~ (F. 3-1) W Warszawie ulica Królewska Nr. 41. J. ' 
)~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~ ' .. 

~ 
wyszedł zeszyt XXIII i Zl\Wlera powlesc !dl 

. lUAG.ł.ZTIUEIłIU. ;11 

. Cena zeszytu: ! ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ w Warszawie, . . . . . kop. 15. ~ { ~ 
~ ~j~r~~:;~e~~t::~:ąKO.jCÓ,\V:: ~~~: i~i. ~ SKLAD GLÓWNY WYROBÓW ,; 
~ dla prenumeratorów Kolców. kop. 12{-. I r; 1" P D V O Gl 17 Ą ii\T "tV' iii D" 6 L T.I' a Al 'D 17 Y (j 
II: Prenumerata na "KOLCE" i powie~ci "IWOK'A" .D. d) .J\!l .L'1' lU b tU' J.", ~ 'lJ D a U"' " A .i.'- Xl 
lł'I przyjmuje. się w Warszawie w l<an\orze redallcyi 
" "Kolców" przy ulicy Niecalej pod Nr. 12, oraz we ~ ~ W WARSZAWIE, ul. Miodowa Nr. 482 (6) w domu W -go Mrozowskiego. ~\ 
~ wszyskich księgarniach. ~ Jr Posiada znakomity zapas okuć do drzwi i okien, zl"łlków i IlIltl'ęi,,1I do drzwi, IIzRt 0- ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ ~ IflllołI'WRI,..cla, łóżek żelRzn"'cll 8kładan,ell, UR~ dec,..na"luyela, wózków, ~QJ 

1'ł' elocYI.edów dzlcchlla,.ch, I;OlJtu .. ae .. tÓn· do "I .. ywalń, satrzaBk{.w do 
~ Tylko wrogowie wlasnego ·.humotu, a tern sa-~ ch'z" I, kłódek, "·,,.·o"ów O~h'o~Rrllllllt'la i t. p., po cenach ]lrzystępnych. (F. 26-2) 
mem i zdrowia nie prenumerują Po,..aeśei PRDla r,jf,<.(i)r.:-. f!:\~!1) ~ t.:\~@~ t.:\~!iE t.:\~(i)~. _ t.:\~ _ t.:\~te. ~fi) _I.!\~(i)~. _ t.:\~~ 
de kock'a,'wychodzących w Warszawie uPajewskiego, \~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
przy ulicy Niecalej pod Nr. 12. . ~()~~$ 

di1!~~~~1~~~~~1~~~~:~~~~;,:~~~ li' NOWOZALOZONA FABRYKA ME~~~EL~~~ GIĘTYCH NA SPOSOB WIEDENSKI 
kslu nie wystawiłem i co do zagubione&,o blankietu czymę S hl· & M 1-" 
ostrzeżenie, każdy zatem, ktoby ze znalezlo~ego wekslu, prz.ez "C eSlnger arg~o 111 
dopisanie sumy i terminu chciał korzystac, s~m sobIe Will~ { 
przypisze, naleźności tej bowiem akceptowac J wYPlacac( <-
nie będ.,. .4rc,.. BOlfdańskl. przy ltlic1j Czerniakowskiej Nr. 96 nowy 

Skład Główny przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 79, w Warszawie. ...... Wdowa po urzędniku pocztowym ~milija Kahl~o~ 
~ życzy sobie po wakcyjach przYJ/\c na stancyją I 
stół panienki uczęszczać maj/lce do zakladów, naukow,Ych, 
zapewniaj/\c im prawdzi"'ie troskliwą macierzyns~ą OP1ekę! 
oraz wszelkie możliwe wygody przy nader umIarkowaneJ 
o~a~, . . 

Wiadomo~ć bliższa w domu Itnera przy ulICY Mosluew-
skiej (Bykowskie-Przedm.ieście). (3-3) 

~ Do handlu Fr. Zasackiego w Petrokowie, potrzebny 
jest uezeń dobrego. prow.adzenia się, któryby 

ukonczyl 3-ciĄ lub 4-tĄ klasę S·lmnazYJalną. 

.... 

Niżej podpisany podaje do pub,licznej. "'i~
. domości, ie posiada na sprzeda.z w mIeśCIe 

gubernijalnem Petrok~will wsz.tllkl() ~aa.r:llę· 
dz.a i maehln,. rolJllcze, J dla udogodmema ku-
pujĄcym, naleźności na raty rozklad~. ., . . 

Ma przyjemność przytem nawDlemc, ze pO'lada eklad 
wszelkich towarów, znajdujących zast6sowani{\ w.rolnic
twie, jak również ma •• ,. •• do .z"da wszelkIch .y
titemów. 

(3-3) 

Ma honor podać do wiadomości Publicznćj, iż prócz bogatego wyboru wszelkiego rodzaju mebli poko
jowych. c.d naj skromniejszych do najwykwintnlejszych,-przygotowala na. sezon letJli, różne meble ogrodowe, jako 
to: ła,~kl, IItoUkl, t.tele. krzesła, alt .... ,.. i t. d. Dodaje również, iż nabywszy przypadkowo za
granicą po tauich cenach bardzo znaczną partyją foteli i krze.et na stalowych sprężynach, z jednej z najlep~ 
szych fabryk paryzkich, już tO czarno lakierowanych ze zlotą ornamentacyj/\ i zlotemi strejfami, już imitujących 
trzcin-ę i odznaczających się wogóle gustem, trwaIGści/\, elegancyj/\ i prawdziWĄ praktycznością, jest w możności 
sprzedawać takowe po bardzo przystępnej cenie .-O czem Szanowna Publiczność na miejscu przekonać się może. 

ZAKŁAD NAUKOWY 
kapitana von Galler'a 

dla wstępujących do wojska i pragną
cych pozyskać prawo 3-go rzędu 

(F. 6-4) 

ZAKtAIl R~K.l WICZNICZY 
utrzymywany przGzemnie dotąd w Petrokowie w domu W. 

Rykalskiego, pueniosfem llbecnie do domu W. Tamilina obok 
restauracyi W. Skibińsldego i biura telegraficznego. Zawiada
miając o tem SzanownĄ Publiczność, która lasJrawymi wzglę
dami zaszczycać mię raczyla, mam nadzieję, ie i na nowej sie
dzibie odmówić mi ich nie zechce. 

(3-3) Edward Stawows"". w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 25. 
Zawiadamia, że zapis uczniów na ro; szkolny 187* odby-

S34 Osoba posi&dająca dllkladnie J~.,.k tra~.. wać się będzie od dnia 20 lipGa (1 sierpni&) 1876 r, co-K 5J' euzlll i mÓW:i/lca ~im z czystym l e!e~anck.J.m dziennie w mienk&/liu kapitana ,"on Galler'a przy Niźej podpisana, z dni.. 10 Sierpnia r. b. otwiera VI 

akcentem, zllana z korzy.stnlo udzleJallych ~u.lekc'yJ l pOSI~- ulicy Nowy-Ś-wiat Nr. 67 od god. 2-lIj do 4-ej i w mieszkaniu mieście Petrokowie przy u. Pocztowej w domu Horowicu 
dajĄca n&jlepsz9, pod kazdym względem OpIDJ)a... ~yczy SObl~ naucz"clela lUlchałow ... \lelfo Hazlnalerz.. w offieynie Praeownl4 llIJukleu dRu •• klch i 
udzielać w tym języku lekcy je lub też umówIĆ .Blę do lame~ przy ulicy Leszllo Nr, 25 od 5-ej do 7-tlj popoludniu. '''ell.BY o czem ma honor uwiado.mić JW. i WW. PII-
konwersacyi, za umi&rkow&n" cenr:. Wiadomośc W" redakcYI Szczególowe przepisy i warunki przyjęcia ogloszone zDsta- nie-i polecić się ich wzglę-dom. 
1'ygod"ia. ~(3_-....:3) ___ ~1_,,/_p_rz_.e_z_r_ed_a_k_cy_j_,,_:r_'ś'_g_O_dn_i_a_w._N=r.:-22_. ______ (1_2_-_6_)"!"""-:-__ (1_O_--:~_) ________ .M._a_r!/._'J_·a_U,_ch_a_ń_6t_a_. __ 

N drukarni F. &1chatowaki.go w Petl'okowie. )J;0IBO.18UO D;eu81PoJO. Redaktor i Wydawca 10'001 Por~b8kl. 
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